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D eck w  G dyni A ( y u l / n  \uk A M e S o  A n A i A T A t i l i  R o zp ra w a  b r z esk a
Gdynia, 3. 8. Do Gdyni przyleciał I Jr Iy C I W t  l l W l U f c l C  P O | 7 I C d a w \ M f  I Warszawa, 3. 8. W Kołach praw-

S 0lr e “ o d ^  S aJe„“ f ,  p S :  P ie lg r z y m k a  l i e z g o a  160  . S6 b  w  W a ty k a n ie
bjrwającym tu na kuracji prezesem Miasto Watykańskie, 3. 8. Do ścioła afrykańskiego podniósł r<«M t pvh i ń • N z . M

| B. B. poS,em S.awRlea,. Bz^nu prryW .  po, p rzew ^ U . P ^ y a . , ,0 ,  o., oktM aowogo ma ■

D ym isja min. KUhna t T S Z  U
Warszawa, 3. 8. Wybitny znawca leuszowa z Algieru, która wczoraj chwały Kościoła w Afryce przyczy-1 mieoiaca spraw komunikacyjnych, b. minister . . . . .. . , . .  j  ; miesiąca. ■Alfred Kiihn ustąpił ze stanowiska z5?ł?Ia PrzV^ta “a audjencji papie- nił się również wielki kardynał La-1 _ o _

dyrektora warszawskich tramwajów SKieI- vigerie, którego Ojciec św. znal oso* i H #$fliA hnV  f? V fl
miejskich. Do pielgrzymów Ojciec św. wy- biście, oraz wspaniały kongres Eu- n c f  ?ICŁ,n* '•*y n  5S«rU5ZK I

—o— głosił przemówienie, w którem po charystyczny w Kartaginie. Warszawa, 3. 8. W nocy wezwa-
H erriot W M o sk w ie  przypomnieniu dawnej chwały Ko- “ ', P0 F°8’oto,wie ratunkowe do miesz-........................  ........................................................ kiania przy ul. Nowowiejskiej 17,

Paryż, 3. 8. Były minister i bur- ___ gdzie znaleziono otrutą ługiem 75-let
mistrz miasta Lyonu, Herriot, udaje M  _  (C M Marjanną Górską.
się w najbliższych dniach do Mo- ■ f y f f i p ^  W V O G C Z § C o  Z  f  I C T i l C I I  Lekarz Pogotowia stwierdził stan ■
skwy z ważną misję polityczną. ■ ■ w v  s >■ swa Aa I ■ ^ J «  (b. ciężki i przewiózł zatrutą do szpi-

1500  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  P o le k  i 1 0 0 0  d z i e c i  p r z y b y to  tala Dzieciątka J e m  
W łam anie d o  k a sy  m iejsk iej d o  p o z n a n ;a  Dochodzenie policyjne ustaliło,

w t-  o o n uQO , Q,.,Q̂ i„ "  " że Górska otruta została przez swą
ma^a T^7eb°nia doJtalf îe wlamv- Poznań, 3. 8. W bieżącym roku uczestniczek. Jednocześnie przybyło współlokatorkę 69-letnią Józefę Wi- 
waSe l'VkradS 8̂00 zlotvch^^weotówce zanotowano wlelkl “«P*yw wycie- około 1000 dzieci polskich z Francji, tosową. Tło nienawiści nieustalone.% acze i u .  ̂c  ̂ czek z Francji. W środę na dworzec Wycieczka rozjechała się grupa- Policja aresztowała Witosową i osa-

j ' . . .  . poznański przybyła specjalnym po- mi po Polsce. Jedna z grup przybę- dziła ją w więzieniu do dyspozycji
N akrycie tajnej (gorzelni ciągiem wycieczka Związku Polek dzie w tym tygodniu na Pomorze, sędziego śledczego. Dalsze śledztwo
Łódź, 3. 8. Policja nakryła tajna we Francji, wioząca przeszło 1500 w toku.

gorzelnię w wiosce pod Wieluniem. '       sbsssssssss-sissbss  ■. —o—
Zamożny gospodarz więziony wielo- mm m »  karty DOCZtOWe
krot;nie za samogonkę produkował gli i l ł f l O C f B  U f l A l I T U l / l  I  l i i  C ł A l j i r y  7 M ‘ c
wódkę z cukru. Władze osadziły go Mmmnt JfA^kwICII I b *  7 \ U  era d 8 V< Jf Warszawa, 3. 8. Ministerstwo

. . Kpt. S k a r ż y ń s k i  w y lą d o w a ł  n a  lo tn is k u  w a r s z a w s k i e m  1 3elegrafów opracowuje wzórZ h o że  VJ Łodzi * , I . „ A . pocztowej karty tożsamości, na pod-£DOZ6 W c o a z i w s r o d  n ie b y w a łe g o  e n tu z ja z m u  stawie której okaziciel będzie upo-
Łódź, 3. 8Na giełdzie zbożow Warszawa, 3. 8. W środę o godz. falgi Polski, Francji, Brazylji i Argen ważniony do odbioru przesyłek pie-

jdOTws^6nofowaniaS nowem zbożem 16 50 na lotnisku warszawskiem wy tyny. Po opusczeziu samolotu kpt. nięŻnych 1 innych- I
Za żyto nowe płacono od zł. 18 do 19 lądował zwycięsca Atlantyku kpt. Skarżyński /ostał udekoroway ordę- — —
za 100 kg. Skarżyński. Zwycięzca przybył do rem „Polania Restituta“. Wśród o- M em orjdł POlTI-Izby R oln iczej

----------  Warszawy z Łodzi, gdzie w towa- wacji olbrzymich tłumów publiczno- Warszawa. 3. 8. Ministerstwo
Tarcia W Chadecji rzystwie rodsriy spędził jeden dzień, ści kpt. Skarżyński wsiadł w auto,1 Przemysłu i Hańdlu otrzymało me-

Kraków, 3 8. Odbył się tu zjazd lotnisItiu warszawskiem zgro- którym wyjechał na ulice Warszawy j morjał Pomorskiej Izby Rolniczej, V
grupy działaczy chrześcijańskiej de- madziii się przedstawiciele rządu, ge Domy stolicy były uroczyście de- który staje rv obronie Izby Przemy- 
mokracji. Działacze wyrazili wotum neralicji ora zwładz lotniczych, człon korowane flagami narodowemi. !s ^wo-Handlowej w Bydgoszczy. Jak j

j l r S t l a i S  ay5lom,‘)r“ yi h od^ '  * i? banklet n a l^ ^  " iik w id o U T S X Ska0 1?: i:y ą Przed trybuną rządową powiewały cześc zwycięskiego lotnika. |bę Przemysłowo-Handlowa i agendy ■
taktykę wobec rząńu. ..... .......  — .......................... ..................  .................. jej przenieść do Gdyni. I

. ™ * * . * j : Skarby na dnie morza s « « .  I
adwokatów warszawskich mec. Gar- 2 a ło n io n v  o k r ę t  z a w i e r a  9  to n  s r e b r a  i z ło t a  Tunis, 3. 8. W miejscowości Sidi Iliński zbiegł w niewiadomym kie- P OKręt z a w i e r a  *f to n  s r e o r a  i z ło t a  Bou Said w pobliżu Tunisu zmarła
luku. (jarlinski zabrał ze sobą depo- Genua, 3. 8. Towarzystwo, zajmu- 'goż, postanowiono skonstruować spe onegdaj arabka, licząca 130 lat wieku 
tv«iVrvU7łAtvrK 6 W wysokoscl oU jące się wydobywaniem skarbów za-|cjałną rurę wysysającą, przy porno- —o—
. - fM , zro jen. topionych, komunikuje, iż po wydo- cy której skarbiec „Egyptu“ zostanie DefrAllriAnri n rrw ł cariom

—o— byciu z pokładu zatopionego statku całkowicie opróżniony. ! P ‘ iCU ^gucifl
B/tU/płna zn iiifu ip  3l6i ton .srebra w skarbcu i Według raportu, otrzymanego od Warszawa, 3. 8. W państwowych
o a  w c in a  t i iu ^ u ic  statku pozostało ogółem około 9 ton I kapitana statku „Artiglio“ prawdo- zakładach lotniczych wykryto wiel-

Nowy Jork, 3. 8. Na giełdzie to- srebra, sztabek złotych i funtów szt. podobnie za 10 dni prace przy wy- kie nadużycia. Wczoraj oskarżeni w
warowej zanotowano poważny spa- Wobec tego, że otwór w skarbcu dobywaniu zatopionego skarbu zo- Warszaiwe zasierli na łowię oskarżo 
dek cen bawełny. Należy sądzić, iż nie pozwala na opróżnienie dna te-'staną ukończone. nych. Niesumienni urzędnicy skrad-

|  jesienne materjały będą sprzedaw-a- u- ".i... . ... ......... .....■ =  __ — li 25 tysięcy złotych w żaczkach stem

n po“ ^- Wóz chłopski w p łom ien iach "  _  |
A fera s z p ie g o w s k a  w  Paryżu „  . . , i t . , . W olne p o s a d y_ . o L r, i- • i F a ta ln e  sk u tk i u d erzen ia  p iorun a „ „ 9Paryż, 3. b. Policja paryska are- j Warszawa, 3. 8. Warszawska Izba
sztowała 67 letniego Bułgara Włodzi Kraków, 3. 8. We wsi Wierzbica Nagle ciemności rozdarła oślepia- Skarbowa postaowiła zangażować 
mierzą Kazakowa oraz jego żonę, po w Olkuskiem miał miejsce straszny jąca błyskawica i piorun ze strasz- 150 nowych egzekutorów.

IJfc * dejrzanych o szpiegostwo. Kazakow wypadek. Gospodarz Piotr Pełka w nym hukiem uderzył w furę.
miał wydać wywiadowi ościennego obawie przed nadciągającą burzą, Skutki uderzenia były fatalne, t
państwa plany strategicznych lingi pospiesznie wyruszył w pole z służą- ponieważ kotuzjowany został Pełka KOZrUChy na KUble
kolejowych na połud.-wschod. gra- cą Agnieszką Wyrwalówną. I n n  „„' . • Londyn. 3. 8. Na wvsnip KubiA
nicy Francji. W aferę Bułgara wmie- W chwili, gdy Pełka naładowaw- ’ arwaio Padła na noiej- wybuchł^ 1z ókazji „DniaP komuni-
szanych jest kilku urzędników kole- szy furę zbożem, wraz z służącą zdą ,scu trupem, wóz ze zbozem natomiast lstyCznego‘ krwawe rozrucby Jetoa
jowych. Szczegóły trzymane są na- żał pospiesznie z pola, rozszalała w jednej chwili stanął w płomie- osoba została zabita a kilk noniasło I
razie w tajemicy. _ __ 4 się straszna burza z piorunami. niach. _ .. i ciężkie obrażenia cielesne.

| K
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Zjaid Uiera&inihócdi itftrs- 
tótp intaolitizRicl!

Warszawa, 3. 8. W Min. OpieJki 
Społecznej odbył się zjazd kierowni­
ków oddziałów urzędów wojewódz­
kich. ,

Zjazd otworzył i zagaił powitaniem 
obecnych sekr. stanu w Min. Opieki 
Społ. dr. Piestrzyński, podkreślając 
że jest to pierwszy zjazd tego rodza­
ju dla zaznajomienia kierowników 
z projektami zasad, dotyczących 
ustawy o zaopatrzeiu inwalidzkiem 
z 17. 3. 32. Następnie p. wiceip. E. 
iPiestrzyński zwrócił uwagę na za­
gadnienie kapitalizacji rent i konie­
czności wszechstronnego zbadania 
waruków, w jakich odbywa się ka­
pitalizacja oraz przeciwdziałania ka 
pitalizacji przez tych, którzy to czy­
nią masowo, a którzy na mocy upra­
wnień, wynikających z art. 7. usta­
wy mogą mieć wstrzymane zaopa­
trzenie oraz przez tych, którzy kapi­
talizują rente nie dla założenia war­
sztatu pracy, co jest celem kapita­
lizacji, lecz dla innych powodów.

Następnie p. wiceminister poru­
szył sprawę zatrudnienia inwalidów 
zaznaczając, że Min. Opieki Społ. 
nie szczędzi trudów, aby sprawę tę 
postawić na należyteni miejscu.

Polskie Koleje Państw, i mono­
pole zatrudniają obecnie inwalidów 
w liczbie ponad przewidzianą w u- 
stawie normę. Również przedsiębior 
stwa, podlegające Min. Spr. Wojsk, 
sprawę tę Paktują przychylnie. W 
dalszym ciągu należy wywierać na­
cisk w tej mierze na przedsiębior­
stwa samorządowe.

Pan wicemin. podkreślił sprawę 
rewizji orzeczeń prawomocnych ko­
misji rewizyjne - lekarskich, które 
mają na celu wyodrębnienie osób, 
nie posiadających uprawnień do za­
opatrzenia inwalidzkiego, a które 
zaopatrzenie to zdobyły.

Kończąc swe przemówienie p. 
•wicem. oświadczył, że celem Min. 
Opieki Społ. jest daleko idąca opie­
ka nad inwalidami, .zasługującymi 
na tę opiekę i faktycznie jej potrze­
bującymi. W) zjeździe brało udział 
dwudziestu kilku kierowników^ '

Inwalida.

Śmierć na oosterunku
Bielsko, 3. 8. Na drodze do Ja­

worzynki został zastrzelony, niewąt 
pławie przez przemytników strażnik 
graniczny Ogrodnik Jan j  Jaworzyn 
ki. Przemytnicy po dokonaniu zbro­
dni zbiegli w kierunku Zwardonia, 
Milówki względie do Czechosłowacji 
Pościg zarządzono.

Śmierć na torze kolejowym
Dziewczyna i robotnik pod kołami pociągu

Łódź, 3. 3. Na torze kolejowym 
Gałówek-Koluszki znaleziono zmasa 
krowrane zwłoki 16-let. Heleny Zorek 
Zwłoki były przecięte na dwie części 
Po przeprowadzeniu śledztwa policja 
przyszła do przekonania, że Zorków- 
na najprawdopodobniej padła ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku.

Włocławek, 3. 8. Na linji Herby- 
Inowrocław w pobliżu stacji Piotr­
ków Kujawski ^wyskoczył z pędzą­
cego pociągu robot. Piragowski. Skok 
był tak nieszczęśliwy, że koła obcięły 
miu obie nogi. Piragowski zmarł w 
szpitalu, do którego go przewieziono

G d zie  moralność w stolicy
Zamknięcie kolonji nagusów na Wiśle

Warszawa, 3. 8. Starostwo war­
szawskie po przeprowadzeniu inspe­
kcji na plażach i kąpieliskach wiśla 
nych zamknęło kąpielisko niejakiego 
Dąbrowskiego, w którem znaleziono 
kolonję nagusów. W kąpielisku tern 
znajdowały się dwie krypy, przezna­
czone do kąpieli dla mężczyzn i ko­
biet. Krypy znajdowały się od siebie 
w odległości zaledwie metra, co poz­
walało kobietom i mężczyznom ką­
piącym się zupełnie bez kostjumów

komunikowanie się ze sobą. Wobec 
wyraźnego przekroczenia przepisów 
starostwo zamknęło kąpielisko, a wła 
ściciela kryp pociągnęło do odpowie 
dzialności.

Jednocześnie władze zamknęły 
na plaży Kozłowskiego dancing, na 
którym damy tańczyły w strojach 
kąpielowych a panowie w zbyt wą­
skich przepaskach. Dancingi tego 
rodzaju są na plażach zabronione.

Konkordat polski a niemiecki
Czy kapłanom wolno brać udział w pracy polityczne^

Lwów, 3. 8. Prof. Stanisław Grab­
ski, który w r. 1925 z ramienia ów­
czesnego rządu doprowadził do za­
warcia konkordatu ze Stolicą Apo­
stolską, zabrał ostatnio głos na ła­
mach „Kurjera Lwowskiego14. W po­
lemice z „Kur je rem Porannym", któ 
ry wyraził ooniekąd żal, że konkor­
dat polski nie przewiduje zakazu 
pracy politycznej dla księży, prof. 
St. Grabski pisze:

„Prawdopodobnie publicysta Kur­
jera Porannego pozazdrościł Niem­
com zakazu pracy politycznej księ­
ży. W zakazie tym widzi on „hojną 
i liberalną" rękę "Watykanu dla Hit­
lera.

Za brak podobnego zakazu w na­
szym konkordacie wina nie spada

w żadnym razie na Watykan. Biorę 
ją całkowicie na siebie i na brata 
mego, który jako prezes Rady Mi­
nistrów, wysyłając mnie do Rzymu 
dla rokowań o konkordat, udzielił 
mi był odpowiednich instrakcyj.

Ani jemu ani mnie nie przyszło 
do głowy zabiegać u Stolicy Apostol­
skiej o zakai pracy politycznej du­
chowieństwa

Bo zasadniczą podstawą naszego 
konkordatu jest oparta na wzajem- 
nem zaufaniu współpraca Kościoła 
z Państwem w wychowaniu moral­
nej siły narodu. A myślą przewodnią 
konkordatu niemieckiego jest układ 
pokojowy między dwoma siłami, dą- 
żącemi do rozbieżnych celów".

Z POMORZA
I “ ■“ *■■mmmmmm

Samochód ciężarowy najechał j
na tank od benzyny.

Tczew. Samochód ciężarowy p. 
Gajewskiego z Bydgoszczy naje­

chał na tank od benzyny, wł. p. Ch. 
tak że musiano zaraz przeprowadzić 
reparację.

Przeciw ukąszeniu owadów.
W porze letniej każdy z nas, zwła 

szcza przebywając w ogrodzie, nara 
żony jest na ukąszenie rozmaitego 
rodzaju owadów. Ukąszenia te mało 
znaczne, (niekiedy stają się przyczyą 
smutnych następstw, zwłaszcza, je­
żeli dokuczliwy owad zostawi w ciele 
żądło. Wówczas zwykle ukąszone 
miejsce puchnie i sprawia silny ból 
Wypróbowanym środkiem przeciw­
ko tym letnim dolegliwościom jest 
kilkakrothe posmarowanie ukąszo­
nego miejsca jodyną. Jeżeli żądło zo 
stało w ciele jodyna, która ma wła 
sność wsiąkania niszczy jad, zawarty 
w żądle. Przy spuchnięciu trzeba ro 
bić zimne okłady z gulardowej wody

Włamanie do plebanji.
Barłożno, pow. Starogard. Nie­

dawno temu włamali się złodzieje 
do plebanji, wyrwawszy sztaby że­
lazne w 2 oknach do sklepu. Wy­
kradli około 4 Obute!ek wina, prze­
ważnie mszalnego i 20 funtów ma­
sła, które dzierżawca plebanki prze- 

i chowywał w sklepie plebanji. Na 
drugi dzień posterunek P. P. w 
Skórczu odnalazł 14 butelek próż­
nych i 2 pełne oraz masło przetopio- 

I ne wraz z misą w mieszkaniu niej. 
Lewandowskiego w Skórczu, Zło­
dzieje zdołali wypić aż... 14 butelek. 
W tej uczcie brali udział syn i córka 
handlarza nierogacizny M. ze Skór- 
cza i 3 innych dotąd niewyśledzo- 
nych osobników. Masło zostało dzier 
żawcy plebanki zwrócone. Od Wiel­
kiego Czwartku jest to już trzecie 
włamanie do plebanji.

Polak odnawia pałac 
papieski

Rzym, 3. 8. W Castegandolfo od­
bywają się w szybikiem tempie pra­
ce nad odnowieniem letniej rezyden­
cji Ojca św Odnawianiem pałacu 
papieskiego zajmuje się artysta pol­
ski Jan Rożen, znany z przepysznych 
dekoracji w katedrze ormiańskiej 
we Lwowie.

I Giełda zbożowa
Bydgoszcz, 2. 8. W lokalu Izby 

przemysłowo-handlowej odbyło się 
otwarcie nowej giełdy zbożowo-towa 
rowej. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele miejscowych władz 
reprezentanci związków giełd zbo­
żowych, insiytucyj przemysłowych, 
rolniczych, .towarzystw kupieckich! 
i t. d.

Tajemnicze zwłoki 
Działdowo. Napotkano w lesie 

grodkowskim w pobliżu drogi, pro­
wadzącej w kierunku Pryomy, tru­
pa w zupełnym rozkładzie i bez cza­
szki. Znaleziono scyzoryk, ołówek, 
guziki od munduru hallerczyków, 
odznakę amerykańską i pilnik. Wszy 
stko Wskazuje na to, że był to haller­
czyk, którego zamordowano i za­
wleczono w gęstwinę, gdzie go na- 
kdyto mchem, który przywalono 4-o 
kamienimi. Na miejsce przybyła ko 
misja sądowo-lekarska, która skon­
statowała wiek trupa, liczącego w 
chwili śmierci około 25 do 30 lat.

GKród słońca i $ór
Kapliczka braci Albertynów. — Na 
szczycie Giewontu. - Zdrowo i wesoło 
Lodowata woda. — Kosztowne lokale 

Szlakami turysty.
(Korespondencja własna.)

II.
Zakopane, w lipcu.

Jeden znajwyższych szczytów ta­
trzańskich, Giewont, osiągnąć moż­
na, idąc z Zakopanego z kilku stron. 
Wybraliśmy najwięlcej uczęszczany 
szlak przez Kuźnicę i Jaszczurówkę, 
p o  Kuźnic, ongi siedziby kowali, 
•dziś fabryki papieru i wełny drzew­
nej, prowadzi imponująca szosa. 
Stamtąd rozpoczyna się kamienista 
droga.

Na wirażu stoi w cieniu olbrzy­
mich drzew, skromna kapliczka braci 
Albertynów, cichego lecz przepojo­
nego ogromną miłością zakonu. Na 
ganku przed kapliczką wytryska 
źródło z krystaliczną wodą. Nad 

źródłem jest tablica z wezwaniem 
o pomoc dla turysty.

Kaplica to mały pokoik, w któ­
rem po wejściu 10 osób jest ciasno. 
Chociaż wciąż ktoś wchodzi i opu­
szcza kapliczkę, cisza w niej panuje 
wiekuista. Sanktuarjum tatrzańskie 
radzimy każdemu zwiedzić, komu 
braknie sił do uciążliwej spinaczki 
życiowej.

Podczas drogi mocno się poci na­
sze wieloosobowe grono. Jeden ze 
starszych towarzyszy, nazwany „mi­

nistrem" (urzędował wszędzie w wi­
zytowym garniturze i lakierkach) 
wpadł na żartobliwy projekt wybu­
dowania linji kolejki górskiej, wio­
dącej z doliny na szczyt.

— Ulżyłoby nam, a zresztą miał­
bym bezpłatny bilet!

Po trzech godzinach stanęliśmy 
na wysokim szczycie tatrzańskim. 
Ostatnie sto metrów wymagają od 
turysty czujności i odwagi. Leciut­
ki jak motylek chłopczyk pęfdził 
przed nami niby strzała. Akrobacją 
mogą się na tym odcinku popisywać 
zawsze uśmiechnięci górale.

Na Giewoncie stoi krzyż stalowy 
dumnie prężąc ramiona ponad pas­
mem gór. Krzyż jest odratowany. 
Widok na szczycie wspaniały, kraj­
obraz niebiański. Pomimo znacznej 
odległości widać w dali maleńkie 
z a k o p a n e  miasteczko. Zbocza sta­
nowią świetny teren narciarski zi­
mą. U stóp otwiera się ogromna 
przepaść. Za nami chmurami okryte 
Czerwone Wierchy.

Podczas niedawnego Święta Morza 
na szczycie rozgorzał słup płomieni. 
Paliły się ognie na cześć Pomorza i 
morza. Na szczupłym stole szczytu 
zmieścić się może eonajwyżej 50 tu­
rystów. Turystów czeka posiłek, o- 
czywiście słono płatny. Woda sodo­
wa (szklanka) 30 groszy, mleko w 
jednej szklance 30 gr.. Mały 13-letni 
chłopiec, sprzedający ciepłą wodę 
za 30 gr. za szklankę, ma dziennie 
10 złotych obrotu, miesięcznie 300, 
więc tyle, co ludzie z uniwersytec- 
ikiem wykształceniem. Gdzie jak

g tizjic, nie i u jjuu uiuun cum u y s- 
p r o p o r c j a  rzuca się w oczy bar­
dzo jaskrawo.

Szczyt tego dnia osiągnęła spora 
gromada ludzi z najróżniejszych sfer. 
Widzieliśmy siostry zakonne, księ­
ży, ministra, studentów, żydów. Na 
| boku jakaś para wypiła jednym 
i silnym haustem „bruderszaft". Pod- 
j pisali pakt dwóch. Obok granitowej 
i podstawy krzyża siedziało dwoje 
ludzi z okresu po powstaniu „stycz- 
niowem". Słyszeliśmy wyraźnie jak 
ona powiedziała mężowi w oczy:

>— Patrz jacy oni szczęśliwi, a 
j ty stary...

Na szczytach panuje niezwykła 
swoboda. Kobiety stają się girlsami 

| i chodzą w kosfjumach kąpielowych, 
'choć daleko trzeba szukać wody. 
j Oskar Wilde powiedział, że niema 
'rzeczy tak niewygodnej, jak natura. 
Wiele racji tkwi w tej uwadze.

Schodzenie ze szczytu było raczej 
ześlizgiwaniem wśród kamieni i 

; głazów. U stóp skały wytryskuje 
rwący potok górski. Zanurzamy się 

i w czystej perlistej i zimnej jak 
j i ód g r e n l a n d z k i  wodzie. Na 
i hali Kondratowej s t op ;  Po nieby­
wałym rozmachu zatrzymujemy się. 
U stoku góry stoją dwa domy drew­
niane, służące za schronisko. Kwa­
śne mleko podawały do stołu kraśne 
góralki. W schronisku rozległy się 
dźwięki muzyki tanecznej. Jedno­
cześnie na halach dzwoniły stada o- 
wiec i krów, dzwonkami któremi ma­

ją opasaną szyję.GoraJki żegnają nas 
melodyjnym śpiewem. Po górach 
dolinach unosi się krótkie urywam 
echo dziwnej melodji góralskiej 
„Wszystkim się zdawało, ze Wojsk 
gra jeszcze, a to echo grało". Te 
samej omyłce ulegliśmy po usłyszę 
niu przecudnych tonów.

Z wybojów i wirażów górskich ze 
szliśmy na brak zakopiański. Tego: 
dnia zostaliśmy może z 15 razy sfil 
mowani. To nie był zaszczyt za uda 
ną wyprawę, lecz zupełnie normaln< 
zjawisko. Na uljcach uwija się tłun 
fotografów. Wieczorem Zakopani 
bawi się prywatnie lub publicznie 
Kawiarnie z bezwstydnem „Mor 
skiem Okiem" przypominają najdro: 
sze lokale stolicy. Cena herbatk 
wynosi 2 złoto.

Do najważniejszych szlaków tx 
rystycznych, które są w kalendarzj 
ku każdego turysty zakopiańskieg 
należy wyprawa do Morskiego Oki 
oraz do dolin. Białej, Kościelisk it 
i Strążyskiej Na Hali Gąsieni vow( 
leżą olbrzymie głaży śnrało mogąc 
ukryć najwyższych turystów.

Hala Gąsienicowa posiada kilk 
imponujących schronisk. W sełm 
nisku przy wspólnym stole zgromi 
dzili się turyści z różnych stro 
Polski. Potoczyła się żywa rozmow; 
Wszyscy jednolicie myśleliśmy:

Na straży granicy pomorskiej st< 
twardy Kaszub. Na straży grani 

! skalnych czuwa odważny góral.
u B. N-ski.
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Hiszpan nie patrzy na urodę
N iepom yślna podróż królow ej piękności

Madryt, 2. 8. Impresarjo tegoroczn. „U nas na Malarce piękność ko- 
Miss Europy, rosjanki Tacjany Mar- Piety podobna jest do piękności przy

Pielgrzymka ze Haska Cieszyń­
skiego na Jasna Gńre

Częstochowa, 3. 8. Ze Śląska Cie­
szyńskiego wyruszyła na Jasną Gó­
rę pielgrzymka, licząca 800 osób pod 
przewodnictwem ks. prof. Brzóski i 
ks. prof. Trombali. W drodze powrot­
nej pielgrzymka zwiedziła Piekary. 
W pielgrzymce wzięli udział również

Z iiłziifófi la policjanta
Katowice, 3. 8. Na ulicy Mickie-

katolicy Polacy ze Śląska czeskiego, 
wieża w Król. Hucie powstała po­
między rodzeństwem Skrzypców 
bójka. Prze chód nie powiadomili o 
tern policję. Patrol policyjny, chcąc 
zlikwidować awanturę, napotkał je­
dnak na silny opór ze strony braci, 
którzy rzucili się na policjantów, 
by ich rozbroić. Jan Skrzypiec uz­
broił siię w brzytwę i rzucił się na je 
dinego z policjantów, któremu jed­
nak przybył na pomoc inny poste­
runkowy i ruiebezpieczego awatlńr- 
nilka obezwładniono i odstawiono 
do aresztu policyjnego.

Na BlórndzTizspka gore
Pożar fabryki na Śląsku

Katowice, 3. 8. Rano o godz. 3-ej 
wybuchł pożar w drewnianej szopie 
do przechowywania maszyn rolni­
czych Bernackiego Ignacego w Weł- 
nowcu przy ul. Bedera 98.

Pożar zniszczył doszczętnie szo­
pę wraz z maszynami, wyrządził 
szkodę na około 7000 złotych. W tej 
szopie w czasie krytycznym nocował 
zawodowy włóczęga Gajsler Helmut 
bez stałego miejsca zamieszkania, 
który najprawdopodobniej przez nie­
ostrożność wzniecił pożar w szopie. 
Doznał on poważnych poparzeń i zo­
stał odstawiony do szpitala OO. Bo­
nifratrów w Katowicach.

Co słychać?
O tem dowiesz się po przeczy­
taniu Dziennika Pomorskiego I
Jasny i treściwy zbiór nowin 
z Chojnic, Pomorza i całego 
świata.

Zyski na bananach
Nowy Jork 2. 8. Trust bananowy 

United Fruń Company wykazuje za 
pierwsze półrocze br. czysty zysk 
wysokości 5.07 miljonów dolarów. 
Zysk az pierwsze półrocze 1932 r. wy 
nosił $74 milj. dolarów.

Iow, chciał zarobić na urodzie mło­
dej dziewczyny i dla urzeczywistnię 
nia tego zamiaru począł obwozić ją 
po większych miastach Hiszpanji. 
Doznał jednak przykrego zawodu, 
żadne bowiem z miast tego kraju 
nie okazało nawet najmniejszej o~ 
choty do uroczystego przyjmowania 
i ugaszczania tego rodzaju gości. 
Również wyspa Malorca nie chciała 
inic słyszeć o Miss Europig. Guber­
nator wyspy wystosował do spryt­
nego .przedsiębiorcy" list, w którym 
formalnie odmówił petentom prawa 
wjazdu do swego okręgu i dodał przy

NAOKOŁOSWIATA
Powietrzna pielgrzymka 

do Rzymu
Donoszą z Londynu, że przygoto­

wuje się tam pierwsza powietrzna 
pielgrzymka jubileuszowa do Miasta 
(Wiecznego. Piętnastu pielgrzymów 
uda s>ię aeroplanem z Londynu do 
Zurychu, a następnego dnia, rów- 
ież drogą powietrzną z Zurychu do 
Rzymu. Całość drogi wyniesie w linji 
powietrznej 1600 kim. Powrót nastą 
pi jednym przelotem, przyczem ze 
względu na konieczność uniknięcia 
przelotu nad Alpami, trasa drogi bę­
dzie nieco dłuższa.

Wyspa św. Heleny prze­
kształcona na muzeum
Ludność zamieszkująca wyspę, 

która była miejscem zesłania cesa­
rza Francuzów, zmniejsza się gwałto 
winie w ostatnich czasach. Obecnie 
mieszka na wyspie tylko 70 europej 
czyków, a i ci zamierzają wkrótce 
opuścić wyspę, na której niema co 
robić, do której statki przybijają bar 
dzo rzadko. Powstał zatem we Fran­
cji wśród towarzystwa przyjaciół 

wyspy Św. Heleny projekt zebrania 
odpowiednich funduszów celem u- 
rządzenia wyspy jako muzeum. Za 
zgodą francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych przystąpiono 
więc od odbudowy domów, w których 
mieszkali swego czasu towarzyszący 
Napoleonowie a wygnaniu generało­
wie. Znajdujące się na wyspie p 
miątlki po Napoleonie będą konser­
wowane i pi.nowane przez utrzymy­
wanych w tym celu i sprowadzonych 
z Francji dozorców.

rody, słońca morza i lasu. Każde 
może podziwiać piękność naszych 
kobiet, ale musi uszanować najbar­
dziej charakterystyczną właściwość 
kobiet, ich poczucie wstydu".

List ten przedrukowały dosłow­
nie wszystkie dzienniki madryckie. 
Pod wrażeniem tej odpowiedzi Miss 
Europa uważała za stosowne jak naj 
prędzej opuścić Hiszpanję. Gdyby 
wszędzie tak rozsądnie te, delikatnie 
mówiąc, niepoważną imprezę, zna­
lazłaby się ona prędko na liście.nad- 
nionych a niezbyt chlubnych „wy­

Jeden z młodych inżynierów w 
Syrakuzach skonstruował zegarek, 
który jest właściwie miinjaturową 
stacją odbiorczą radjową. Zegarek 
pokazuje dokładnie czas, a regulo­
wany byłby z centralnej stacji na­
dawczej o odpowiednim zasięg1

Królewskie rendez — vous
Król Gustaw V obchodził nieda­

wno 75-tą rocznicę urodzin. Popular 
ny niezmiernie w swym kraju i łu­
biany, król otrzymał prócz prezen­
tów stosy depesz i listów z różnych 
stron świata Przy przeglądaniu tej 
poczty wpadł królowi w oczy liścik 
z uwagą na kopercie „ściśle poufny" 
Sekretarz prywatny króla zostawił 
list ów nierozcięty, ze względu wi­
docznie na uw agę, zalecającą dyskre­
cję.

Zaintrygowany tem król otwo­
rzył list i przeczytał: „Kochanie, czy 
możesz przyjść dzisiaj na nasze zwy 
kłe rendez-vous“ ?

Król zdumiał się nie na żarty. Wy 
znaczano mu rendez-vous w jego 
wieku?? I któż to ośmielał się tak 
poufale tytułować J. Kf. Mość? Przyj 
rzawszy się uw ażniej napisowi na ko 
percie, zauważył teraz dopiero król 
iż list jest adresowany do maryna­
rza, służącego na okręcie wojennym

Ubawiony szczerze tem qui-pro- 
quo, Gustaw* V podyktował natych­
miast depeszę do kapitana krążow­
nika, upow ażniając go do udzielenia 
na wieczór urlopu wzmiakowane- 
mu maryarzowi. Oczywiście ani ka­
pitan ani marynarz nie domyślili się 
co było przyczyną nagłej interwencji 
króla.
„Gustaw V".

Interesujący wynalazek
Inż. Mannico Compare skonstru­

ował nowy aparat, pozwalający na 
bezpośrednią radjotransmisję przy 
pomocy normalnej maszyny . do pi­
sania, połączonej naturalnie z odpo­
wiednią małą stacyjką emisyjną.

Stacyjka ta, reagująca na ppciśnię 
cie klawiszy maszyny do pisania, e- 
mituje dwa rodzaje fal, nośne i mo- 
dulacyjne. Zapewniona jest.selekcja 
gwarantująca komunikację z pożą­
daną stacją odbiorczą, gdzie treść 
komunikatów automatycznie pisana 
jest przez maszynę do pisania.

Inż. Compare twierdzi, że wyna­
lazek jego jest zupełnie oryginalny 
gdyż . jedynie w Ameryce przepro­
wadzono podobne próby w zakresie 
komunikacyj radiotelefonicznych.

Jeżeli Kto poszukuje
stanowiska
Posiadłości
mieszkania
hipoteka

znaleźć to może
za pomocą ogłoszenia 
drobnego w poczytnym

Dzienniku Pomorskim
Nabój w maszynie
Katowice, 3. 8. W czasie młócenia, 

zboża w stodole Stukatora Karola w 
Skrzyszowie uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi •ilapuch Alojzy. Z nie­
wyjaśnionej przyczyny dostał się j a ­
kiś nabój, prawdopodobnie od strzel­
by myśliwskiej, między tryby ma­
szyny i śrutem zranił Klapucha. 
Przewieziono go do szpitala w Wo­
dzisławiu, gdzie pozostaje pod opie­
ką lekarską.

Wycieczki po kościołach 
krakowskich

Kraków, 3. 8. Kraków jest w tem 
szczęśliwem położeniu, że mając bar 
dzo wielką ilość kościołów, w tem 
szereg bardzo cennych i czcigodnych 
swą tradycją dziejową, ma też bardzo 
fachowo starannie zoiganizowane 
wycieczki naukowe po kościołach 
(mniej więcej od maja do listopada 
każdego' roku) od lat dziewięciu.

Zorganizowanie tych wycieczek 
jest zasługą „Tow. miłośników bi- 
storji i zabytków Krakowa", z sie­
dzibą przy ul. Siennej 16 w Krakowie

tem taką uwagę:
czynów pomysłowości ludzkiej.

Wieczny zegarek

nica
i spowiedzi
77) (Ciąg dalszy.)

Uciekała wreszcie przed nimi do 
kuchni lub do łoża chorej matki i 
pozostawiała córeczce obsługę ku­

pujących. Ale wkrótce i Julka miała 
dosyć ludzkich natrętności. Wtedy 
pani Jardinier umieściła na oknie 
sklepiku napis:

„Chwilowo skład zamknięty" 
i zamknęła się z dziećmi w tylnej 
izdebce domku.

— Nasze położenie jest nie do> 
zniesienia, mówiła sobie. Nie mogę 
żyć tutaj dłużej, musimy opuścić 
Akwizgran! Ale gdzież udać się z 
dziećmi i chorą matką? Co robić, a- 
by nie żebrać i nie umrzeć z głodu 
Miłosierny Ojcze wdów i sierot, uli­
tuj się naszej nędzy!

Tak myślała i modliła się udrę­
czona kobieta.

Wieczorem przyszła kolej na wi­
zyty, od których nie można się było 
uwodnić. Więc pani Le Noir. Z jej 
oczu wyglądało współczucie i umlia 
ła oa pocieszyć,, nie używając do 
tego wielu słów. Rozumiała dosko­
nale ciężkie położenie kobiet i py­
tała, czy pani Jardinier nie myśli o 
tem, aby wyjechać gdzie z dziećmi 
na pewien czas, póki nie ucichnie

. trochę ta smutna historja. Ma ona 
w Lambesc krewnych, dobrych ka­
tolików, którzy chętnie dopomogą 
pani Jardimer, gdyby przenieść tam 
chciała swój interes. Ze swej strony 
ona i jej mąż pożyczyliby wdowie; 

i paręset franków na niski procent 
- albo i zupełnie bez procentu. Nadto 
i bardzo, chętnie wzięliby za swoje 
; oboje dzieci, które bardzo pokochali 
! ale uważają za lepsze aby i one przez 

Ikiilka najbliższych tygodni nie po- 
1 zostawały w Akwizgranie.

Pani Jardinier dziękowała bardzo 
za doznaną już wielkodusznie pro­
ponowaną pomoc i mówiła, jak ser- 

1 decznie wzdycha do wydobycia się 
; z tego, nieznośnego położenia, jed- 
| nakże obawia się, że echo tego, co 
. się stało, ścigać ją będzie i  w Lam- 

besc i wszędzie, gdziekolwiekhądź- 
| by się udała. W ;tych waruiikii|ąh 
; nie powinna przyjmować niczyjej 

pomocy, a tem mniej pożyczki, któ- 
raby prawdopodobie przepadła.

— Jednem słowem, zakończyła
smutnie, nie pozostaje mi nic in­
nego, jak pracować na chleb powsze 
dni własnem; rękoma. Matka wy­
cierpiała tyle, że prawdopodobnie 
długo swego krzyża dźwigać nie bę 
dzie. Go do dzieci widzę, że nie będę 
mogła mieć ich przy sobie, jeśli będę 
zmuszona jeść chleb u ludzi obcych, 
a jednak wydaje mi się prawie nie- 
możliwem rozstać się z niemi!

Ohiekobiety rozmawiały jeszcze, 
gdy zadźwięczał dzwonek i Karol

oznajmił przybycie ks. regensa. Pani 
Le Nom pożegnała się natychmiast 
prosząc, aby wzięto pod rozwagę jej 
propozycję, a do pokoju wszedł czci­
godny kapłan.

Przedewszystkiem w sposób ser­
deczny zaczął dopytywać o zdrowie 
pani MfontimouLin, a usłyszawszy, 
jak ucierpiała pod tym strasznym 
ciosem, rzeki:

Nie spodziewałem się, aby było 
inaczej. I panią musiało ciężko dot­
knąć to doświadczenie. Nie ośmie­
liłbym się nachodzić ją w takim 
smutku, gdybym nie ufał w Boga, 
że uda mi się panią choc trochę po­
cieszyć ora zpragnąc wyrazić szcze­
re współczucie.

Ks. regens wyraził życzenie, aby 
jeśli to możliwe, mógł pomówić z pa 
nią Montmoulin. Julka poszła się do 
wiedzieć, w odpowiedzi ukazała się 
babka sama, podtrzymywana przez 
wnuczkę, gd,yż, jak mówiła, tylko w 
ostateczności ośmieliłaby się trudzić 
szanownego gościa chodzeniem do 

jej izdebki wąskiemu schodami, a o- 
na dość już dzisiaj wypoczywała. 
Czcigodny kapłan wyraził gorącemi 
słowy swoje i kolegów mocne prze­
konanie o niewinności ks>. Mont­
moulin. Pewien jest tego, i sam ks. 
Arcybiskup. Wszyscy więc współ­
czują gorąco nad losem nietylko nie 
winnie skazanego, ale i jego matki 
i siostry.

Co więcej, dodał ks. regens, moje 
osobiste przekonanie jest takie, że

biedny ks. Montmoulin nietylko jest. 
zupełnie niewinny, lecz pewien je­
stem prawie że skazany został dla­
tego, ponieważ jego święty obowią­
zek kapłański uniemożliwił mu w 
jakiś sposób skuteczną własną obro­
nę. Jak to być mogło, przeczuwam 
raczej, niżeli ktoś o tem wiem, ale są 
dzę, że mój przyjaciel, a syn pani 
rzeczywiście umrze skutkiem tego 
wyroku, to otrzyma koronę męczeń­
ską i będziemy mogli modlić się doń 
jak do męczennika. Niechby go lu­
dzie uważali za mordercę, nadejdzie 
dzień, kiedy Bóg zamieni mu tę hań­
bę ma wieczną chwałę, a krwawą 
śmierć na wieczny żywot.

Bogobojny kapłan wspomniał je­
szcze o niewinnie skazanym ,i ha- 
niebie ukrzyżowanemu Zbawicielu, 
Którego pamiątkę śmierci dzisiaj 
właśnie, w Wielki Piątek, cały Ko­
ściół obchodzi uroczyście, a słowa 
jego, pełne miłości i wiary, padały 
na zbolałe serca, jak balsam kojący. 
Ze łzami dziękowała matka i sio­
stra- czcigodnemu gościowi i obiecy­
wały rże w myśli o Ukrzyżowanym 
czerpać będą siłę do zniesienia wraz 
z synem i bratem bólu i hańby.

Teraz ks. regens naprowadził ro 
mowę na przy szłość obu kobiet i kie 
•dy pani Jardinier wypowiedziała 
mu swe troski i obawy, rzekł, kiwa­
jąc głową:

(Ciąg dalszy nastąpi.) J
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HJCHWYPAWHICZY
„Awangarda".

Miesięcznik nr. 7 zawiera nastę­
pujące prace, Ryszard Piestrzyński: 
Państwo narodowe alńo komunizm; 
R. Korecki: Dosyć tego szczucia.
Nemo: Ocena spokojna i objektywna 
Uwagi. Kronika: Pochód wiary w 
młodości. Skłóceni „państwowcy". 
Zniekształcony obraz. Młode pokole­
nie narodowe a Popławski. Feliks 
Fikus: Gawęda. Z życia młodych 
narodowców. Cena egz. 50 gr.

Co przynosi paramount?
Ukazał się nr. 7-41. Treść: Co wi­

działem w Paryżu (Rozmowa z dyr. 
M. Grabanem). Nawy partner Mar­
leny Dietrich. Helena Twel Vertrees. 
Dorothea Wieck o dziewczętach w 
Hollywood. Jak pobudzić niemowlę 
do gry. Z za kulis ekranu.

„Dziady** część III.
Stron 230, cena 1.05 zł. Jako 14, 

15, 16 nr. „Bibljoteki T. C. L.“ uka­
zały się Dziady drezdeńskie Mickie 
wieża, część III z obszernym wstępem 
i objaśnieniami. Przystępna cena 
zł. 1.05 w oprawie zł. 1.50 umożliwi 
nabycie Dziadów uczącej się mło­
dzieży, jak i szerszym warstwom spo 
łeezeństwa, które chętnie w stuletnią 
rocznicę powstania arcydzieła sięg­
nie do kart, z których można zaczer­
pnąć tyle do wodów ukochania oj czy 
stej sprawy i poświęcenia.

Do nabycia w centrali T. C. L., 
Poznań, św. Marcina 37. w sekretar­
iacie TCL w Grudziądzu, ul. Lipowa 
23, na składzie głównym w księgar­
ni św. Wojciecha, Poznań, plac Wol 
naści oraz w wszystkich księgar­
niach. i

13 książek a 35 groszy. !
Dotychczas wyszły następujące 

arcydzieła naszych pisarzy nakładem 
T. C. L.: Mickiewicza Grażyna, Bal­
lady i Romanse, Sonety, Dziady, Kan 
rad Walenrod; Kochanowskiego Tre­
ny i Odprawa Posłów; Krasińskiego 
Przedświt; Fredry Zemsta, Brodziń­
skiego Wiesław; Słowackiego Ojciec 
Zadżumionych; Malczewskiego Mar- 
ja oraz broszura Życie i twórczość 
Stan. Wyspiańskiego w opracowaniu 
Dr. L. Bochenka.

Każda książeczka z wstępem i ob­
jaśnieniami od 64 do 96 stron prze­
ciętnie, do nabycia w cenie 35 gr. we 
wszystkich księgarniach.
Materjał do obchodów 250 letniej 
rocznicy króla Jana Sobieskiego.

Towarzystwo Czytelni Ludowych 
w Poznaniu wydaje w połowie sier­
pnia nr. 4 „Przeglądu Oświatowego" 
organu TCL. w którym zamieszcza 
się materjał do uroczystego obchodu 
250 rocznicy świetnego zwycięstwa 
Jana III poi Wiedniem. Zawierać bę 
dzie wiersze do deklamacji, odczyty 
i referaty. Doi nabycia w Centrali 
TCL w Poznaniu, św. Marcin 37 w ce 
nie 80 gr. za pojedyńczy numer. W 
prenumeracie „Przegląd Oświatowy" 

z dodatkiem „Ocena książek" ra­
zem w ilości 43 str. wynosi tylko 4 
zł. rocznie.

KĄCIK GOSPODYNI

Ile kllometrózi przebiega rocznie 
gospodyni w Ku.iini

Architek i niemieccy zadali sobie 
trud obliczenia przestrzeni, jaką mu­
si przebiegać w ciągu roku gospo­
dyni w dawnej, niepraktycznie urzą 
dzonej kuchni. W liczących 14 mtr. 
kwadratowych kuchniach przebiega 
gospodyni 580 kilometrów roczniei, 
tj. tyle, ile wynosi mniej więcej prze 
strzeń między Berlinem a KoJonją. 
W kuchni1, urządzonej celowo i pra­
ktycznie według nowych zasad me­
chanizacji pracy, przestrzeń ta wy- 
nosi już tylko 134 kim. czyli o 450 
klin. mniej.

Niewiędnące kwiaty.
Latem i jesienią wszędzie kwiecia 

dużo i za parę groszy można sobie 
wazoniki zapełnić. W ogródku od 
czesnej wiosny dbała Pani posiada 
stale takie, które kwitną.

Ale gdy przyjdzie zima, robi się 
z tem kłopot. __ ,

Cyrkowy niedźwiadek „Bongo“
Recenzja now elki am eryk . p isarza  L. S incla ir’a

Nowelka zawiera pełny humoru 
opis przeżyć i przygód cyrkowego 
niedźwiadka „Bongo". Bongo uro­
dził się w cyrku wędrownym. Wkrót 
ce osierociła go matka. Wykarmiono 
go z butelki. Rychło rozpoczął kar- 
jerę artystyczną. Doskonale zżył się 
ze swym zawodem i otoczeniem. Był 
świetnym żonglerem, zabawnym 

bokserem. Do łez śmieszył publiczość 
różnemi sztuczkami, a za hojne okla 
ski najpoważniej dziękował ukłona­
mi. Spieszył się zwykłe nieco, bo­
wiem po dobrych występach otrzy- 
mwał najmilszą nagrodę, pajdę chle 
ba z miodem.

Pewną odmianę wnosiły w życie 
jego przygodne wycieczki dla rekla­
my cyrku a łańcuchu po ulicach ka­
żdego miasteczka. Pozatem szerszy 
świat hył mu nieznany, a bytowanie 
dzikie na wolności mogło mu się na­
wet nie śnić

Lecz autor obdarza go wolnością 
Skutkiem nocnej katastrofy kolejo­
wej w górach podczas przejazdu 
cyrku do innego miasta, klatka z 
Bongiem wypada z wagonu, rozbija 
się, a Bongo, oszalały ze strachu, 

zmyka na ośiep, póki sił nie zbrakło 
i zmęczenie nie zużyło. Cudowny sło 
neczny poranek budzi nas;|3go wie­
lostronnie wyedukowanego bohatera 
w najwłaściwszem jego rodzajowi 
otoczeniu gór, pokrytych borami. 
Bongo zachwycony, lecz głód i pra­
gnienie przypominają mu od ugo­
dzenia utarty porządek dnia cywili­
zowanego. Usiłuje odnaleźć swoją 
klatkę. Napróżno! Uciekł za daleko. 
Zdany jest więc na łaskę losu i wła­
snego przemysłu. Los ten nie szczę­
dzi mu najbardziej dziwnych i nie­
zrozumiałych dlań 'niespodzianek. 
Cała latami zdobyta i przez .miód 
ukochana erudycja artystyczna o- 

kazuje się tu na nic. Spotykani cza­
sem ludzie, miast go podziwiać, u- 
ciekają. Różne zaś znane Bongowi 
z cyrku inne bractwo czworonożne co 
tchu umyka od niego również.

Nareszcie spotyka też takich, co 
•nie uciekają, a tylko niezbyt przy­
jaźnie pomrukują. Natknął się właś-

inie na legowisko sobie podobnych 
niedźwiedzi, tylko, nieco większych 
i ciemniejszych. Postanawia on wy 
korzystać sposobność i dać im pełne 
przedstawienie. Ledwie jednak zdą­
żył wykonać kilka pierwszych sztu­
czek z progi amu jak najiniespodzia- 
niej dostaje od jednego ze zgorszo­
nych tem widzów w kark, od drugie 
go zaś w ucho i wali się na ziemię 
jak długi i naprawdę nieprzytomny.

Dalej następuje opis obfitego w 
tragikomicznie a bardzo przykre dla 
Bongo doświadczenia w komiecz- 
nem stopniowem przekształceniu 

| swej wiedzy i nawyków stosowane 
do wymagań dzikiego bytowania na 
łonie natury. Wpada on też z nastą­
pieniem zimy w nieznaną mu dotąd 
zimową śpiączkę niedźwiedzią. Zda­
wałoby się, że zdziczał zupełnie.

A jednak, gdy razu pewnego, 
wdarłszy się na jeden ze szczytów gór 
skich, ujrzał w dolinie jakieś mia­
steczko i usłyszał dolatujące doń 
dźwięki znajomej z dzieciństwa mu­
zyki (Cyrkowej, bez namysłu! popę­
dził ku miasteczku. Nagłe ukazanie 
się cwałującego galopem niedźwie­
dzia wywołuje wszędzie po drodze po 
płoch i zamieszanie. Udaje się też 
dzięki temu Rongowi choć bez biletu 
nim kto oprzytompiał ze strachu, 
wedrzeć się wprost na arenę cyrku.

Nie tracąc czasu, wykonuje on 
tu przed zdumioną publicznością 
kilka sztuczek ze starego repertuaru 
Dyrektor cyrku wnet orjentuje się, 
z kim ma do czynienia, również bez 
namysłu angażuje go niezwłocznie. 
Zapraszają Donga do klatki, gdzie 
obecność drugiego okazu tegoż gatun 
ku, co i on, sprawia mu niemiejszą 
przyjemość, niż dawno niejadany 
chleb z miodem, który go też nie o- 
minął.

Nowelką tą autor z właściwym mu 
artyzmem uwydatnia wielkie zna­
czenie i wartości cywilizacji, które 
nie dają się wykreślić nawet przez 
zdawałoby się najponętniejszą dla 
każdego zupełną wolność i niezależ­
ność.

A. L. Hoffman, Warszawa.

Jak zwykle, prz y dobrej woli, mo­
żna temu brakowi zaradzić i wy­

hodować sohe w ogródku, czy nawet 
w skrzyneczkach balkonowych rośli 
my, które nie więdną i całą zimę sta 
noWią ozdobę,

Dotakich roślin należą wszyst­
kie odmiany nieśmiei telników —

Helichrysum; jest to pospolita rośli­
na roczna, lub dwuletnia, wysoka od 
20 cmt. do 1 m., o suchych, pojedyn­
czych, lub pełnych kwiatach, odzna­
czających się pięknym, metalicznym 
połyskiem. Sieje się je w marcu do 
inspektu, raz się pikuje i w maju 
rozsadza na grzędy, do jesieni pięk­
nie zakwitną. Można je również siać 
w maju wprost na grzędę. Wtedy do 
jesieni potworzy piękne krzaczki, 
ale zakwitną dopiero w drugim ro­
ku w lipcu.

Wiekuistka jest to roślina roczna 
Posiada suche, białe kwiatki, uka­
zujące się od iipca do późnej jesieni. 
Wysiewa ją się w kwietniu do inspe­
ktu lub do lozsadnika, a w drugiej 
połowie maja. na miejsce stałe.

Chcąc mieć pięknie zasuszone 
kwiaty do bukietów, trzeba w dniu 
pogodnym pościnać łodyżki kwiato­
we, wybierając niezupełnie jeszcze 
rozwinięte egzemplarze.

M. S. Stokowska.
Jak wyprać plamy?

Biel obrusa to równoważnik wy- 
kwitmego nakrycia. A niestety tej 
ynieskaiztelnej bieli" zagrażają powa 
żne niebezpieczeństwa, szczególnie 
jeżeli nie umiemy na nie reagować.

Pierwszą, nieodzowną zasadą jest 
miepozośtawianie splamionej bielizny 
stołowej „aż do wielkiego prania", 
a zapranie niebezpiecznych plam, wy 
uszeniie i schowanie dopiero do kosza 
czy worka z budną bielizną.

Plamy, wywabiane natychmiast, 
dają się łatwo usunąć, zestarzałe 
stają się uporczywe i bardzo trudne 
do usunięcia.

Bieliźnie stołowej zagrażają prze 
dewszystkieim

soki owocowe:
napoje, jak. wino, herbata, kawa, 
tłuszcze i rdza.

Nowa bielizna stołowa powinna 
być bardzo starannie obejrzana. Je­
żeli są na niej plamy, pozostałe od 
oliwy, jaką oliwi się maszynę do szy 
c.ia, trzeba je zeprać w zimnej wodzie 
z mydłem, plamy takie, prane w cie­
płej wodzie, zamiast puszczać utrwa 
łają się i nigdy nie dadzą się usunąć

Soki owocowe (z owoców świe­
żych) usuwać przez podkadzanie 
splamionych miejsc dymem palącej 
się siarki. Gdy plama pod wpływem 
dymu zniknie, trzeba natychmiast 
zeprać wywabione miejsce wodą let­
nią z mydłem.

Plamy powstałe z czerwonego wi 
na usuwa się, rozciągając sztywno 
splamione miejsce nad pustem na­
czyniem i polewając je cierpliwie i 
powoli (bezustannie) zimną, czystą 
wodą.

W obydwóch wyżej przytoczonych 
wypadkach nadwyraz skuteczny jest 
płyn, który łatwo' przyrządzić w 
domu:

10 gramów-sody oczyszczonej; 
10 gramów chlorku, 10 gramów soli 
glauberskiej namoczyć w pięciu 
szklankach wody. Pozostawić w cie­
ple na przeciąg siedmiu dni, miesza 
jąc co pewien czas: łyżkę drewnianą 
(czystą). Po tygodniu zlać w butel­
kę. Używać do wywabiania upor­
czywych plam wina czerwonego, albo 
soków owocowych.
Przechowywanie mięsa w dni gorące

Na wsi, gdy się dalej nieco od 
miasta mieszka wypada nieraz zrobić 
zapas mięsa na użytek kilkorazowy. 
Z braku lodowni poradzić sobie moż­
na i mięso od psucia się uchrania 
dwoma sposobami.

Pierwszym takim sposobem jest 
włożenie mięsa w słój kamienny 
lub w faseczkę szczelnąi dobrze za­
krywaną i ns lanie zimą mocną sło- 
ą wodą oczywiście wprzód przegoto 
waną i ostudzoną.

W wodzie słonej, trzymane w miej 
scu chłodnem mięso nie traci świe­
żości, a nawet kruszeje jedocześnie 
Ilość soli dowolna, ale przeważnie 
bierze się szklankę soli a 15 szkla­
nek wody. Uważać też należy, by mię 
so obficie z wierzchu zalane było pły 
nem.

Dobrze si ęteż mięso przechowuje 
nie tracąc row;nież śiweżości, w ser­
watce bardzo kwaśnej surowej czy 
przegotowaej albo w zsiadłem mleku 
dobrze zakwaszonem.

W upały co trzy dni zmieniać trze 
ba zarówo mleko, jak i serwatkę.

EWIHUTA ŚM IEC H U
Adam, Popij ais ki.

Popijalsk. miał już po dziesią­
tym kieliszku czystej takie momen­
ty wielkości ale nie na tle wysokie­
go społecznego stanowiska, lecz na 
tle starożytności swego rodu.

Opowiadał wtedy o swych przo 
kach i przyłączał fakty, najskrupu­
latniejszym historykom nieznane, 
ale dowodzące jak świetnym jest 
starodawny ród Popijalskich.

Kiedyś siedział sobie Popijalski 
z kolegami przy wódeczce w barze 
„Kaktus". Wszyscy już byli dobrze 
pod gazem, a Popijalski dosiadł swe 
go zwykłego konika:

— Bo to, uważajcie, ród Popijal­
skich jest jednym z najstarszych w 
Polsce...

— No, no! dziwili się życzliwi 
słuchacze.

— Go mówisz, przerwał Popijal- 
skiemu Pentaczyński. W Polsce?
Niietylko w Polsce, ale na całym 

świecie!
— Przesadzasz, skromnie zauwa­

żył Popijalski.
— Nie przesadzam! Na dowód 

przytoczę ci legendę rodu Popijal­
skich, której chyba nie znasz?

— Rzeczywiście, nie znam!
— Więc słuchaj! kiedy Pan Bóg 

stworzył Adama, to go zapytał: „A- 
dasiu, imię juz mam, ale nie mam 
nazwiska. A to jakoś nie ładnie! Więc 
powiedz jakie byś ty chciał mieć na­
zwisko?" A Adam odpowiada: „Pa­
nie Boże! Jeśli już taka łaska, to pro­
siłbym o nazwisko Popijalski"... „Co

■ oburzył się Pan Bóg — „Popijal­
ski? To ty dopiero godzinę na świe­
cie żyjesz, a już chcesz mieć takie 
stare nazwisko? Za karę nie dosta­
niesz żadnego!1

I tylko cRatego nasz praojciec 
Adam nie nazywał się Popijalsiki!

Dobra rada.
Wydawca do autora:
— Rozprawa, którą pan mi dał, 

jest niezła, ale powinpa być tak na­
pisana, aby zrozumiał ją każdy głu­
piec.

Autor: A c opanu wydaje się nie­
jasne?

Goldstandard.
Ona (orzżalona):
— Bransoletka moja jest z mosią­

dzu.
On:
— Tak, moje dziecko, ja również 

porzuciłem standard złoty.

Ilustracja Polska
jest najtańsizem i najpożytniejszym 
tygodnikiem ilustrowanym. Ilustra­
cja Polska powinna się znaleźć w 
każdym domu polskim i katolic­
kim.

Zastępstwo na Chojnice znajduje 
się w Księgarni „Dziennika Pomor­
skiego". Abonament kosztuje z odeb- 
braniem w „Dzienniku Fomorskim" 
miesięcznie 1,50 zł, kwartalnie 4 zł 
Numery okazowe bezpłatnie.

NqM s?j  umdoitieśei
przynosi

^Dziennik Pomorski'
Własna obsługa radjowa 
„Dziennika Pomorskiego^! 
J e d n a j c i e  abonentów 
Dziennikowi Pomorskiemu!

Drukiem „Dziennika Pomorskiego" 
Chojnice.

Redaktor odp. w z. Maks. Ossowski 
w Czersku.

Wydawca Juljusz Schreiber Chojnice
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Z CHOJNIC I OKOLICY
Chojnice, dnia 3 sierpnia 1S33

Zawody okręgowe S, M P.
Dnia 6 bm. od godz. 14-tej odby 

wać się będą na stadjonie zawody 
okręgowy S. M. P. z następującym 
programem:

Defilada zawodników, odprawa 
sędziów, bieg 100 mtr., bieg 800 mtr., 
bieg 3000 mtr., sztafeta 4 razy 1000, 
pchnięcie kulą, rzut dyskiem, rzut 
oszczepem, skok w dal, skok w wyż, 
skok o tyczce.

Pozatem rozegrane zostaną me­
cze koszykówki i siatkówki. O godz.
17-tej mecz rewanżowy piłki noż­

nej I Baonu Strzelców - S. M. P. O 
liczy udział sympatyków i miłośni­
ków sportu prosi Zarząd okręgowy.

Wielka obława w pow. chojnickim.

Z życia powstańców i wojaków}
Wczoraj wdeczoreip odbyło się w 

lokalu p. Seydy miesięczne zebranie 
Tow. Powst* i Wojaków im. gen. J. 
Hallera przy dość licznem udziale 
członków. Zebranie zagaił prezes p. 
Pr. Lemańezyk hasłem „Za wolność14 
witając w serdecznych słowach przed 
stawicieli prasy w szczególności go­
ścia drh. red Markwicza. Po odczy­
taniu protokółu przez sekretarza 
St. Grygiela omawiano sprawę apelu 
okręgowego w Chełmży, mającego się 
odbyć w przyszłą niedzielę. W myśl 
powziętej na poprzedniem zebraniu 
uchwały, towarzystwo bierze grem­
ialny udział w apelu z pocztem sztan 
darowym. Wyjazd nastąpi punktual 
ie o godz. 4.30 z przed stacji benzy­
nowej przy szosie kościerskiej. Zbiór 
ka uczestników' apelu o godz. 4 rano 
Członkowie stawną się w kompletn 
umundurowaniu. Jest przewidzia­
nemu branie udziału w zawodach spor 
•towych. Następie omawiano sprawcę 
apelu obwodowego, który odbędzie 
się w Czersku w dniu 8 październi­
ka. Po przyjęciu p. Brunona Prze- 
woskiego na członka, nastąpiło od­
czytanie rozkazu okręgowego, po­
czerń sekretarz stwierdził obecnych. 
W wolnych głosach uchwalono na 
wiosek p. Masłowskiego, by począ­
wszy o diedzieli 13 bm. odbywały się 
ćwiczenia przygotowawcze do apelu 
obwodowego. Zabierali jeszcze głos 
pp. Stachowiak, Grygiel oraz red 
Markwicz, któremu jako jednemu i 
dowódców powstania wielkopolskie­
go zebrani zgotowali serdeczne 
wację. Drh. red. Markwicz w krót­
kich lecz bardzo treściwych słowach 
mówił o powstaniu organizacji wo- 
jackich. Na jednem z najbliższych 
zebrań drh. red. Markwicz wygłosi 
referat o powstaniu w Poznaniu^ w 
którem brał osobiście czynny udział. 
Po wyczerpaniu porządku obrad 

przew. p. Majdański solwował zebra 
nie hasłem „Za wolność11.

Zjazd konstytucyjny Związku Re­
emigrantów i Optantów R. P.

odbędzie się dnia 6 sierpnia br. o go­
dzinie 12 w południe w sali Mellera 
w Bydgoszczy przy placu Piastow­
skim 17 z nast. porządkiem obrad:

1) otwarcie zjazdu, 2) protokół 
izjazdu delegatów, 3) sprawozdanie 
prezesa, 4) sprawa koła toruńskie­
go, 5) protest grudziądzi, 6) sprawo­
zdanie sądu honorowego, 7) sprawo­
zdanie skarbnika, 8) sprawozdanie 
komisji kasy pośmiertnej, 9) sprawo 
zdaie komisji statutowej, 10) wolne 
głosy i wnioski, 11) zamknięcie 
zjazdu.

Dwie wielkie burze.
Wczoraj, stały Chojnice pod zna­

kiem piorunów i strasznej ulewy 
W południe o godz. 14 do 15 zawisła 
nad miastem naszem ogromna bu­
rza; błyskawice i po nich zaraz po­
tem grzmot mówiły, że burza nad 
samym miastem w bezpośredniej je 
go bliskości. Niebo się wypogodziło, 
gdy o godz. 18 ponowiła się burza 
z tą samą siłą, zalewając ulice stru 
mieniami deszczowej wody. Około 
godz. 19-tej* niebo się znów wypo­
godziło, zapowiadając śliczny pora­
nek.

W środę wieczorem policja liczbie 180 osób, druga l Chojnic w 
chojnicka wróciła z wielkiej obławy liczbie 100 osób. Obie pielgrzymki 
przeprowadzonej na terenie 'i.iego 'przybyły autobusami, 
ozpreą ńs ^wefąo i^ru^At miBmod ,p0 krótkim odpoczynku wybrały 
pokaźne. Przytrzymano blisko 60 po się obie pielgrzymki wraz z orkie- 
dejrzanych osób, przeważnie włóczę- strą, która przybyła z Tczewa, pod 
gówj i poszukdwaych przez władze przewodnictwem ks. Główczewskie- 
przestępców kryminalnych. Ujętych go z Tczewa na kabwarję. W kościele 
osadzono w areszcie. Ukrzyżowania na górze Kalwarji

_o  odprawił mszę świętą ksiądz Kam-
rowski z Chojnic i wygłosił tamże 

Znalezione przedmioty. piękne kazanie na temat: Życie na-
YV czasie od 1. 6. do 31. 7. rb. sze drogą krzyżową na kalwarję. Po 

znaleziono następujące przedmioty: powrocie z gór i zakończeniu w ko- 
1) pół mtr. materjału, 2) kapelusz ściele, zwiedzono wioskę, poczem wy 
męski, 3) beret dziecięcy, 4) książkę cieczki udały się na wspólną kaw- 
pod tyt. „Informacyjno-turystyczny kę i obiad do oberżystów pp. Cza- 
>rzewodnik po Polsce1, 5) pompę do pielskiego i Brzezińskiego. Następ- 
roweru i większą ilość pocztówek, nie bawiono się na pięknym boisku 
6)( zabawkę dziecięcą (Hulajnoga), na łące proboszczowskiej nad jezio- 
Powyższe przedmioty odebrać można i rem. Z zadowoleniem opuszczały obie 
w tut. Miejskim Urzędzie Bezpiecz. | pielgrzymki wioskę, udając się w dro 

Porz. Publ.. Rynek. nr. 2. Igę powrotną

Pielgrzymki na Kalwarję. •
Wiele, pow. chojnicki. W ostat­

nią niedzielę przybyły do Wiela dwie 
wielkie pielgrzymki i to z Tczewa w

Szczęśliwe dzieci chojnickie
Komitet „Tygodnia Dziecka'* zorganizował kolonje 

letnie w Charzykowie
Im większa jest kultura narodu, dąc w Charzykowie, do p. Gierszew- 

tem większą jest opieka jego nad skiego, mógł zobaczyć roześmiane, 
dzieckiem. Zdrowe dzieci, to przysz- opalone buzie chłopaków, bądźto 
łe silne społeczeństwo, to byt i pod- swawolących na łące, bądźto otacza- 
stawa rozwoju narodu. jących zwartem kołem p. nauczycie-

Że jest u nas zrozumienie tego który Im coś tłumaczył, 
dowodzi coraz szersza akcja na rzecz W czasie niepogody mieli książki 
pomocy dzieciom, urządzanie tygo- do czytania, o które postarał się ko- 
dnia dziecka, apel do ofiarności i mitet. Dwa tygodnie minęło szybko, 
wspólnej pracy w tym kieruku. 31 lipca wieczorem wróciły dzieci

Hasło: słońca, powietrza, wody do domu z żalem żegnając Charzy-
1 dobrego pożywienia dla dzieci stało kowo, niektórzy prosili o przedłuże- 
się dziś tak popularne:, że rodzice nie jeszcze o 2 tygodnie.
starają się zapewnić dzieciom w le -1 Niestety komitet wyczerpał wszy­
cie pobyt jeżeli nie w uzrowiskach stkie zasoby i nie mógł kolonij prze­
to bodaj na wsi, gdzie nabierają sił dłużyć.

zdrowia. J Ale mimo krótkiego czasu rezul-
A jednak to tylko dzieci zamoż- taty są zadowalające, bo dzieci wa- 

nych rodziców. Dużo ich zostaje w żonę przed i po wyjaździe przybrały 
mieście, gdzie rozrywką i miejscem dużo na wadze; dochodzący przy­

rost wynosił u niektórych do 6 fun­
tów, za co należy się pełne uznanie 
p. Gierszewskiej, która obficie i sma 
czaję chłopców żywiła.

I Początek zrobiony, jednakże 
akcja kolonij dla dzieci naszego mia- 

_ _ sta musi być stała nie dorywcza
woli, którzy ‘ postanowili bodaj w musimy co roku zapewnić dzieciom 
części zająć się tymi dziećmi, za- - Ł--J * 1 “
pewnie im bodaj krótkie wywczasy 
wakacyjne.

Zawiązał się Komitet kolonji let­
nich, który pomyślał o najbiedniej­
szych dzieciach naszego miasta.

Skromne środki materjalne, bo 
pieniądze uzyskane z tygodnia dzie­
cka pozwoliły komitetowi urządzić
2 tygodniowe wyczasy 20 chłopcom 
,w Charzykowie.

17 lipea wyjechały rano dzieci do 
Charzykowa. Tu w oberży p. Gier­
szewskiego w dużej sali stanęło 20 
łóżek i tyteż krzeseł, duży stół dla 
każdego dziecka na krześle przygo­
towane majteczki kąpielowe i ręcz-

pyta Bronia:
— Jak długo ma pani bobusia?
— Trzy miesiące.
— O, jak się dobrze trzyma! 
Kostjum panny Tlalszkd zjadł mól
— Jakto: „mól?11 Chyba „mole11- 

swojej lalce pozbawionej nęg i rąk,
kamienicę, 
w liczbie mnogiej?

— Nie! Właśnie że mól! Jeden 
mól, mający dobry apetyt, bo teraz 
kostjumy kąpielowe damskie są ta­
kie małe, że...

Że wystarczył na to jeden mól! 
Nasze dzieci.

Mała Bronia asystuje przy my­
ciu niemowlęcia. Przyjrzawszy się 

Go się stało?
Zginął kostjum kąpielowy pan­

ny Halszki!
Taki śliczny, pomarańczowy z 

żółtym, taki modny, jak by wprost 
z Miami na Florydzie przywieziony 
taki twarzowy kostjum!

— Niema kostjumu! 
Najrozmaitsze przypuszczenia

zaczęły nurtować wyobraźnię pan­
ny Halszki:

— Walercja wzięła kostjum!
Ale te przypuszczenia szybko u-

zabawy jest zakurzona ulica, nie 
mówiąc o innych warunkach.

To dzieci ubogie, to dzieci, któ­
rych rodzice z troską patrzą w przy­
szłość w zdobycie chleba powszed­
niego.

Znaleźli się u nas ludzie dobrej

Wesoły Kącik
Kostjum kąpielowy.

U Figlasińskich, z trzeciego pię­
tra w oficynie awantura na całą 

Istwa Figlasińskich, tylko po td, ie-
,by- ukraść kostjum panny Halszki? * * *

Dotąd tajemnica zniknięcia kost­
jumu panny Halszki nie jest wyjaś­
niona. I nie będzie nią nigdy, bo je­
dyne stworzenie, któreby. to mogło 
zrobić milczy, a gdyby nawet i nie 
chciało milczeć, to by nie umiało 
nic powiedzieć.

Nie wystarczy
przeczytać pismo. Trzeba 
sąsiada zachęcić do abono- 
wania „D z i  e n n t k a  
■ P o m o r s k  l e g  o“ ! ! ! 
Spróbuj go namówić a będzie 
Ci wdzięczny. Polecajcie 
wszędzie Dziennik Pomorski

najbiedniejszym pobyt za miastem 
w odpowiednich warunkach, ażeby 
więcej dzieci i przez dłuższy okres 
czasu korzystało z kolonji.

Na to potrzeba funduszów!
Komitet kolonji dzieci postanowił 

prowadzić systematyczną akcję w 
tym kieruku i cały rok gromadzić 
pieniądze, ażeby w przyszłym roku 
móc oprzeć się na silnych podsta­
wach.

Komitet postanowił urządzać cały 
szereg imprez w ciągu roku na rzecz 
kolonji i tu liczy na pomoc i zrozu­
mienie znanego z ofiarności społe­
czeństwa naszego miasta.

Czy to będzie dancing czy wenta, 
nik. Chłopcy oddani pod nadzór | czy koncert czy też inna impreza na 
miejscowego nauczyciela rozpoczęli rzecz kolonji, pamiętajcie wszyscy 
wywczasy. Od 7 rano do 9 wieczorem musimy poprzeć taką imprezę, ma- 
chłopcy spędzali, ściśle podzielony jąc przed oczyma tak wzniosły cel, 
czas na świeżem powietrzu, kąpieli, i  jak zdrowie i siły przyszłego poko- 
posiłkach i odpoczynku, grach, za- lenia.
bawach i pogadankach. Na tej też drodze Komitet skła-

Rozkład zajęć, jak również ilość da podziękowanie tym wszystkim, 
(5 razy dziennie) i jakość posiłków którzy się przyczynili do zaopatrze- 
został starannie ułożony. inia kolonji, p. p. kupcom za ofiaro-

Już po kilku dniach chłopcy czuli wane majteczki itp., paniom za książ- 
się świetnie i ktokolwiek zajrzał, bę- >ki do czytania i ręczniki.

R U C H w T O W A f ł l Y S l W A C H
Zebranie zarządu Tow. Czeladzi 

Polsko-Katolickiej odbędzie się w 
piątek, dnia 4 bm. o godz. 8 wiecz.
w lokalu p. Smeji. Przybycie wszy­
stkich członków zarządu konieczne.

Zebranie Związku Młodych Na­
rodowców odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 7 bm. o godz. 8 wieczorem 
w lokalu p. Seydy, na które się wszy­
stkich członków zaprasza. Zarząd.

Związek Inwalidów Wojen. R. P. 
Koło Chojnice. Miesięczne zebranie 
odbędzie się w niedzielę, d. 6. 8. 1933 
o godz. 2 po poł. w lokalu p. Locha, 
na które się wszystkich członków 
zaprasza. Zarząd.

S. M. P. żeńskie. Zebranie ple­
narne odbędize się w piątek, d. 4 bm. 
o godz. 8 wieczorem. Celem omó­
wienia ważnych spraw, jest obecność 
wszystkich diuchen konieczna.

Sprawie służ! Zarząd.
Kółko Rolnicze Chojnice. W nie­

dzielę, dnia 6 sierpnia zaraz po na­
bożeństwie odbędzie sie w lokalu p. 
Jażdżewskiego nadzwyczajne walne 
zebranie. Na porządku obrad m. in. 
wybór sekretarza. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Tow. Gimn. „Sokół1*. Zebranie ple- 
nare odbędzie się w czwartek, dnia 
3 hm. o godz. 20-tej w lokalu hotelu 
Polonia. Ze względu na zlot dzielni­
cowy, obecność wszystkich drubeń 
ora zdruchów ćwiczących bezwzględ­
nie konieczna. Zarząd.

K. S. „Chojniczanka11. W czwartek' 
dnia 3 sierpnia br. o godz. 8.30 odbę­
dzie się w lokalu p. Jażdżewskiego 
zebranie miesięczne. Zarząd.

Wartość o g ł o s z e n i a
należycie rozumieją firmy duże. Re­
klamie prasowej w znacznym stopniu 
zawdzięczają one swój rozwój. Jasny 
stąd wypływa wniosek dla firm 
mniejszych.

znała panna Halszka za niemające 
podstaw: dęść bowiem było popa­
trzeć na ifgurę Walerci, pracownicy 
domowej do wszystkiego u państwa 
Figlasińskich, aby ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzić, iż kostjum 
panny Halszki mógł się Walerci 
przydać najwyżej na przysłowione 
„owiięcie palca11 a i to małego...

— Może Jaś?
Ale Jaś przysięgał się, że nic o 

kostjurnie nie wie!
Więc co? Czyżby jacyś złoczyńcy 

wyrafinowani azkradlii się na trzecie 
piętro w oficynie, do mieszkania pań-

Z KINA.
Siostra Angelika. (Dlaczego zgrze

szyłam). Niewiele filmów na świeci® 
zrobiono z takiem poświęceniem, lecz 
co najpękniejsze z samotnem, mil- 
czącem poświęceniem. Jeden z naj­
piękniejszych pośród filmów tego ro 
dzaju, w którym na plan drugi usu­
wa się wszystko, co nie jest potęgą, 
wzniosłością i majestatem, gdyż lu­
dzie i ludzkie sprawy, splątane w 
bajkę muszą zmaleć wobec tego, co 
jest boskie, górne i wspaniałe. To ar 
cydzieło, które będąc dowodem ży­
wotności! i  wysokiego poziomu ki­
nematograf}! czeskiej ukaże się na, 
tut. ekranie. /
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W czwartek, dnia 3 piątek 4 i sobotę 5 bm. 
c godzinie 8.40

P o tę ż n a  e p o p e a  o s n u ta  n a  t l e  b e z g r a n ic z n e j  m iło ś c i  
i p o ś w ię c e n ia  s ię  d la  b l iź n ie g e  p. t.

Siostra Angelika

DRUKARNIA

Wykonuje 
wszelkiego rodzaju

druki

Przetarg przytnosou
W sob otę, d n . 5  8. t
o godzinie 15-tej sprzedai 
u spedytora Nowackiego 
najwięcej dającffnu za 
tówkę: *

1 radjo z głośnikiem.
O godz'nie 17.30 sprzee 
przy u lic y  W y so k ie j  

l maszynę do szycia 
1 bieliźniarkę 

A. S ze lez iń sk i 17 
Rewir 1.
Komornik sądowy Chojr

Z pohoje
z M n

zaraz do wynajęcia. 
S z o sa  Gdańska i

Nowe śledzie

matlasy
poleca

W. Richter 
Dworcowa 42

Telefon 47. Telefo 47.
Kupuję każdą ilość białych

porzeczek, 
agrestu I wisien

A. Kazimierski 
Chojnice

Energiczne 
inteligentne osoby
Zapewniony byt do 1000 zł. 
miesięcznie.

Informacji udziela

T-wo Bankowe w Grodnie
przy ulicy Hoovera 9.

Mieszkanie
3 pokojowo

do wynajęcia
w orcow a 10.

Poszukuję

chłopaka
ze wsi do wszelkiej pracy. 

M leczarnia  
Nowa Cerkiew.

pow. Chojnice

Sprzedam

pierzyny
oraz

jadalke dębowa
Klara W ęsierska  

Plac Jagiolloński 6 .
II piętro.

Starsza

dziewczyna
do dzieci potrzebna zaraz. 

W Hakertowa 
akuszerka

N ow a Cerkiewk/Chojnic.

IDan pokoje 
z kuchnia

zaraz do wynajęcia. 
W arszaw sk a 3. I p.

Poszukuję
3 - 4  pokojowego

mieszkania
z ogrodem od 1.9. lub 1.1033.
J. Musiał Rynek 16.

........ ........ ....-
Nowe tłuste

ś le d z ie
Crown matties

nadeszły i poleca 
W. Richter Dworcowa.

, , D z i e n n i k a  P o m o r s k i e g
Chojnice, ulica Człuchowska nr.

jak: formularze urzędowe 
dla przedsiębiorstw, druki 
reklamowe, zaproszenia i 
plakaty dla towarzystw, 
wizytówki i wszelkie prace 
wchodzące w zakres dru­
karstwa, Dostarczamy druki 
wykonane fachowo, czysto 
po cenach najniższych rów­
nież i w niemieckim języku.

Kilka
S K B Z P M ©

2Bm r

jest podstawą dobrobytu.
O s z c z ę d n o ś c i  od 1 złotego począwszy 1  
przyjmujemy i oprocentowujemy k o r z y s t n i e .  |

o O t w i e r a m y

( rachunki bieżące i czekowe. §
Za zobowiązanie Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności §

8 odpowiada powiat chojnicki catym swoim majątkiem a  
^  i całą siłą podatkową.

Powiatowa Komunalna 
Kasa Oszczędności w Chojnicach j

ul. Gdańska 23.
Pupilarnie pewna instytucja pod gwarar, ;ją pow. chojnickiego

|  Teł. 16. Teł. 16.
|  Oszczędność i praca ludzi wzbogaca.

Kupujcie ta ry  Brutal

wielkości 24 — 30 m2 
przy Rynku położonych 
do wydzierżawienia. 
Zapytania skierować nale­
ży do f-y
Juljusz Schreiber  
Chojnice Rynek 17.

W czwartek, dnia 3 sierpnia 1933 rB
N O C  W E N E C K A
w csroditie Hotelu Dworcowego

na którą uprzejmie zaprasza

K on cert
gostodarz.

D ancing.

Pamiątki uroczystej Komunii św. 
książki, różańce, obrazki, figurki

w w i e l k i m  w y b o r z e

gromnice gromnice
pokca

K t i e m  DzlennlKo Pomorskiego.
W

5-8

ilustrowane pismo 
miesięczne
poleca

Księgarnio Dziennika 
Pomorskiego

Reklama - dźwignia 
handlu

odsetek płacimy od wkładów oszczędnościowych 
stosownie do terminu wypowiedzenia.

Dajemy pełną gwarancję pewności i termi­
nowego zwrotu wkładów, oraz zapewniamy 
najściślejszą tajemnicę.

Miejska komunalna Kasa 
Oszczędności

Chojnice Rynek 1 (Ratusz).
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy miasto*
Chojnice całym majątkiem i siłą podatkową.

Już ukazał sie
PORADNIK PRAWNY
dla gospodarzy wiejskich
w opracowaniu redaktora Edwarda Puacza... 

Książka zawiera następujące rozdziały:
1) Administracja i Sądy Państwowe. W tio fe­

nie spraw, opłaty sądowe itp.
2) Podatki państwowe, samorządowe i gminne. 

Sprawdzanie właściwości wymiaru. Składa­
nie sprzeciwu. Terminy płatności i ich odra­
czanie.

3) Nowe ograniczenia egzekucyjne w rolnictwie. 
Czego nie wolno zajmować ani sprzedawać 
przez licytacje. Jak bronić się przed licytację,

4) Komitety finansowo-roine, oraz ich cel i za­
dania.

5) Nowe prawo o spłacie długów przez rolnika. 
Jak odraczać płatności. Nadzory, polubowne 
regulowanie itp. Zadania Urzędów Rozjem­
czych.

6) Nowe prawo o zniżaniu procentów płaconych 
od pożyczek lichwiarskich. Jak zmniejszyć 
swój dług u lichwiarza.

7) Podziały i spłaty rodzinne. Prawa spadko­
bierców. Kupno, sprzedaż i dzierżawa grun­
tów.

8) Ulgi w spłacie pożyczek w Państwowym Ban­
ku Rolnym.

9) Co to jest weksel, czek i książeczka oszczędno­
ści. Jaka jest odpowiedzialność poręczyciela.

10) Wiadomości ogólne: o zawieraniu spółek, 
przystępowaniu do spółdzielni, skróconej 
służbie wojskowej dla jedynych żywicieli itp.

11) Wzory różnych próśb i podań.
12) Spis obowiązujących ustaw i rozporządzeń.

Poradnik napisany jest w sposób jasny i dl®, 
wszystkich zrozumiały. Objaśnia on wszystkie o- 
bowiązujące ustawy i poucza jak bronić się przy
pomocy nowych praw.

Każden rodnik W6 własnym intarasia musi 
nabyć tę książkę. Kosztuje tylko 95 groszy razem 
z przesyłką Należy wpłacić % groszy na konto 
w P. K. O. Nr. 19.913 lub przesłać nam pocztą, po­
dając dokładny swój adres, a książka zostanie 
przesłana. Nasz adres: Ajencja Rolnicza „Tero!"* 
— Warszawa, ul. Jerozolimska 28. Książkę wysy­
łamy tylko za gotówkę zgóry.
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